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. I: „Bezwstydna Kobieta”
m W roli 

głównej P O L A  N E G R L  | W czasie przerwy występy żywych artystów.
Aresztowanie międzynarodowe) bandy fałszerzy w Warszawie.

WWRsZAWA, 20. Zlikwidowano w stolicy mię 
dzynarodow ą bandę fałszerzy i oszustów, która ma­
jąc zla stałą siedzibę W arszawę, grasowała stąd nie­
mal po całej Europie, a  głównie w (Berlinie, 'Pa­
ryżu i Londynie.

Od sześciu niemal tygodni pracow ał warszaw­
ski urząd śledczy nad wykryciem źró d ła  fałszywych1 
akcji angielskiego towarzjy|stwa kopalń złota na M uit 
manie p. n. .,Lena“. 'Akcje te staiły bardzo /Wysoko 
n a  wszystkich giełdach ślwiaita i jako papiery 'nie 
podlegające wysokilm (wahaniom, [miały wszędzie 
Chętnych nabywców.

K i e d y  po bezkarnej blisko rocznej działalności 
Kandy. warszawski urząd śledczy otrzymał śledczy 
otrzym ał ścisłe inform acje, przys1ane tz Berlina 
Paryża, o raz  analizy fałszywych akcji, b. misternie 
oresztą  wykonanych, fałszerze puścili ich w o- 
bieg za setki tysięcy dolarów.

W  dniu wczorajszym ostatecznie zlikwidowa­

no całą organiziację, jak również zamknięto dru- 
kaarnię .,Merk u ry “ przy ul. P rzejazd n r r 5; gdzie 
drukowano akcje „Lena". Na jak wielką skalę oblicz/o 
na była robo ta  fałszierzy i jak wielką ilość!papierów 
tych  puszczono w obieg, świadczy fakt, że w: ;r. nb. 
zjużytkowano 3 bele (240 kg.) specjalnego papieru , 
zOjśi w r. bież. sprowadzono 6 beli.(572:kgd-

Po prziep'rowadzeniu dochodizeń i ścisłej re ­
wizji aresztoawno wczoraj właściciela drukarni 
,,'Merkury" braci Natana i Moszka Drabinkę oraz 
Hen echa Ciapoyka.

Poza tem aresztowano pałą „organizację" z 
głównym jej „kierownikieimi": Ickiem Kurmanem 
oraz pozostałych członków w liczbie 8,. i

Wszyscy aresztowani prowadiz, li wystawnfe i luki. 
susowe życie, zajmując kilkunastopokojowe apar­
tamenty z kojmfortejii umeblowane.

A resztowanych osadzono w więż eniu, śledztwo 
w toku.

Trup w walizie.
WARSZAWA, 20. O godz. 11-ej m. rano

w p ro w ad zo n o  w śród  ogó lnego  naprężenia publicz­
ności oskarżonego K rólikow skiego, ś red n ie g o  w zro ­
stu, ze śladami bujnego życia na twarzy. Króli­
kowski robi wrażenie niezbyt przejmującego się 
stras>znem oskarżen iem . .

Nawprost niego, po drugie] stronie soli, znaj­
duje się wysoka, oszklona szafka w której jest 
szkielet i kończyny zamordowanej Michałowskiej.

Na zapytanie przewodniczącego, Królikowski 
oświadcza że jest kawalerem, urzędnikiem, posia­
da wykształcenie średnie i karany był sądownie
* art. 108 k. k. . ,

Następnie sąd przystępuje do zaprzysiężenia 
Władków i odczytania aktu oskarżenia.

W marcu r. ub. znaleziono w walizie w prze­
chowalni zagażu na dworcu wschodnim kadłub

" * S S 1 * S  łledcze nie mog)y In . , eźć  
sprawcy morderstwa ani wyjaśnić czy mord ów 
i towarzyszące mu znęcanie s ą nad trupem był 
zbrodnią sadysty czy też pospolitym rabunkowym 
mordestwem, zakończonem poćwiartowaniem trupa
dla zatarcia śladów. ..

Przez cały rok o d n a j d y w a n o  /°* m a ite  części 
z a m o r d o w a n e j  kobiety, jak ju* wówczas u s t a l o n o  
młodej prostytutki Marji M ic h a ł o w s k i e j ,  w dołach

kloacznych w Warszawie i na Pradze, a głowę jej 
wyłowili rybacy z Wisły ped Płockiem.

Długotrwałe kilkomiesięczne śledztwo wysu­
nęło szereg poszlak przeciwko Franciszkowi Króli­
kowskiemu, kanceliście w okręgowym zakładzie 
mundurowym w Cytadeli, który miał już za sobą 
przeszłość kiymbialną.

Królikowski ostatniego dnia, kiedy widziano 
Michałowską—żywą, zawiózł ją do swego pokoju 
w Cytadeli i tam przypuszczalnie zamordował, ra­
bując jej palto fokowe, pierścionek z brylantem •/< 
•karatowym oraz złotą bransoletkę.

Kilku ludzi widziało Michałowską, wchodjącą 
do budynku Aft 35 w Cytadeli, gdzie mieszkał Kró­
likowski, nikt nie widział jej stamtąd wychodzącej.

Śledztwo przez sędziego śledczego do spraw 
szczególnej wagi p. Skarżyńskiego dostarczyło no­
wych poszlak przeciwko Królikowskiemu.

Znaleziono u niego ślady krwi ludzkiej na 
sienniku, no kocu, na oderwanych od podłogi de­
skach, na asfalcie pod podłogą i w kilku innych 
miejscach.

Stwierdzono, że w dniu zabójstwa rano, wa­
lizkę, w której był kadłub Michałowskiej kupował 
osobnik, z rysopisu zupełnie podobny do oskarżo­
nego K.

Królowa rumuńska w Bmerycc.
NOWY JORK, 20. Wczoraj wylądowała królo­

wa M ar ja  w perlcie nowojorskim. Na powitanie od ­
dano saiwę 21 strzałów  a r m a tn ic h -  W towarzystwie 
podsekretarza stanu W righta jako przedstawieidąi 
prezydenta Stanów udała tsię do ratusza, gqzie zto- 
staja powitana przez burmistrza. Na pytanie dzien­
nikarzy, czy księżniczka H ora wyjdzie za mąz w 
Ameryce, odpowiedziała królo|Wa: ,; Jeszcze jest za 
młoda". Na pytanie, czy książę Karo! w rócił do Ru- 
imunjl i postanie z powrotem: następcą tronu* rtzekła 
królowa; „Nie! Zbłądził; muisi pokutować - Z balko 
lnu ratusza przemawiała króloiwa {to zebranych tłu­
mów Królowa w yjechała do Waszyngtonu, gdzie 

;zamieszkała w Błałytmi DoOtu,

Poco p rz y je ż d ż a  do n a s  f ja r l lo g .
WARSZAWA, 20. Przyjazd do Polskf p- H ar- 

d irga , jednego z najpoważniejszych finasistów ame- 
ł rykańskich, wywołał w prasie szereg komentarzy 
‘ w szczegółach1 mylnie przedjstaiwiających powód! 

łC orzyjazdu gubernatora bo słońskiego Federal Res;ei>

ve Banku.
2  kół miarodajnych' dowiadujemy się, że poza 

konferencjami ogólnemi z prezesem d r. Steczkow 
skini, k tó re  bedą imiały na celu zapoznanie amerykan 
skiego gościa z sytuacją gospodarczą Polski, głów. 
nym cyklin przyjazdu p. H ardinga jest skontrolo­
wanie i oszlaoowanie prac biura wielkiego syndykatu 
American Eur0pean Utilities C orporation.

B iuro tego syndykatu od roku z górą p racu je  
w zupełnej ciszy nad projektem elektryfikacji Pol­
ski. prowadząc jednocześnie wstępne pertrak tacje  
w tej sprawie z rządem polskim.

W miarę rozwoju prac i zapoznawania się z 
potrzebami gospodarczo - finansoweimi polsko 
amerykański syndykat zainteresował się również 
i innemi dzieedzinaim.l

Jak s łychać  np. Am erican European Utilities 
Corp. bada od dłuższego czasu sprawę wielkiej po­
życzki dla P d sk i na  płaszczyźnie koncepcji dzierża­
wki monopolu tytoniowego i spłacenia w związku z 
tem pożyczki zaciągniętej przez Polskę we Wło­
szech.

H  Harding przyjeżdża do Polski na próśb;

prezesa A*. E. U) Co p. B ertrona, współwłaścicie­
la wielkiego domu bankowego „B ertron; Griseona 
and1 Co" w Nowym Jorku, by w t,e|j ;il jnnych spraw ach 
przygotowanych przez polskie przedstawicielstwo A1. 
E. U. Co. wydać swój sąd.

tajemniczy strza ł w pociągu.
WARSZAWA, 20. W wagonie pociągu W ar­

szawa — Pruszków, pasażlerowie usłyszeli wystrzał 
rewolwerowy. Zauważono młodego człówieka zsu­
wającego się z ławki i broczącego krwią,

Na stacji Pruszków przeniesiono stygnące już 
zwłoki do szpitala powiatowego i tam stwierdzono 
że był to niejaki Jan Nel jon, lajt 25 z. woji białostoc­
kiego, zinaleziono przy nim list następującej treści:

,.\V dniu ,14 na 15 bm. w lesie jna (szosie raW- 
skiej pod skienriewicami zam ordowałam  żonę swo­
ją Zofję. Byłem komendantem strzelcu we, wsi, w 
której zamieszkiwałem'. Tajm pożyczyłem 100 z*o- 
tych. które bezwzględnie pros|zę 'zwrócić. Pogrzeb 
proszę mi wyprawić wspaniały z honoram i".

Przenr owadzone dochodzenie ustaliło, że istot 
łiiie w (nocy z dnia 1.4 n a l o h m .  zo s la ł a post nz e 1 o n a  
pod Skierniewicami M arjanna Meljon, k tóra znajdu 
je isię obecnie w szpitalu w Skierniewicach.,

W idocznie zabójca żony gnębiony przez wyrzu 
ty si mienia popełnił samobójstwo a jak można 
wnioskować z treści listu, dokonał tego już (w* s ta  
n ie  niespełna rozumu.

Zatarg o trupy na uniwersytecie wileńskim.
WILNO, 20. Między studentami (medycyny tu* 

tejszego uniwersytetu chrześcijanam i i żydami do­
szło do zatargu na tle dostarczania zwłok do pro­
sektorium. Dotychczas do prosektorjów  lekarskicH 
na uniw ersytec e Stefana Batorego dostarczane by­
ły dla celów lekarskich wyłącznie zw*ok: ehreścijan  
żydzi bowiem odmawiali dostarczania zwłok. Stu­
denci chrześcijanie postanowili wobec tego nie 
wpuszczać do prosektorjów  studentów - żydów, o ile 
ci nie zobowiążą się dostarczyć 8 trupów: żydow­
skich, t. j. liczby odpowiadającej procentowi słu­
chaczów żydów na wydziale lekarskim,

Rooferentla ministra sharbu.
WARSZAWA, 20. Minister skarbu p. Czecho­

wicz przyjął prezesa Banku Polskiego p. Karpiń­
skiego i odbył z nim dłuższą konferencję. Jak do­
wiadujemy się tematem konferencji była sprawa 
zorganizowania odbioru walut zagranicznych na­
leżnych za eksport węgla. Eksporterzy węgla, któ­
rzy powinni za tonnę eksportowaną dostarczać 
skarbowi państwa około 6 dolarów oddają jedynie 
około 2 doi. Reszta walut pochodząca z tego ek­
sportu była dotychczas nieuchwytna.

Ponadto omawiane było również wprowadze­
nie w życie zmian statutu Banku Polskiego, które 
zostały uchwalone niedawno na walnem zgroma­
dzeniu akcjonarjuszy Banku; nie wszystkie podob­
ne poprawki i zmiany do statutu dadzą się obecnie 
wprowadzić w życie.

Ille Kalkulować w dolarartj.
KATOWICE, 20. Na onegdajszej radzie przy­

bocznej izby handlowej w Katowicach zajmowano 
się m. in. kalkulacją obecnychlcen. Przedstawicie­
le sfer przemysłowych i handlowych skarżyli się, 
i i  szereg krajowych dostawców bez żadnago uza­
sadnienia domaga się od kupców zapłaty w dola­
rach co podrywa zaufanie do naszej waluty i wzma­
ga popyt na dolara. W tej sprawie izba handlowa 
podejmie akcjd, albowiem żądanie zapłaty w dola­
rach jest w zupełności nieuzasadnione i godzące 
w interes państwa.

Poseł >K noże mUi korzyści osobistych-
WARSZAWA, 20, P. Prezydent Rzpiitej pod­

pisze wkrótce korzystając z przysługujących mu
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uprawnień rozporządzenie z mocą ustawy, zabra­
niające posłom i senatorom uczestniczenia we wła­
dzach tych spółek akcyjn. w których zaangażowa­
ny jest kapitał skarbu Państwa. Rozporządzenie 
zawierać ma cztery artykuły i nosi tytuł „o uzu­
pełnieniu przepisów, normujących organizację władz 
spółek akcyjnych*.

Dodać naleiy, że na czele posłów i senato­
rów, których rozporządzenie to odsunie od konta­
ktu z pieniędzmi państwowemi, znajduje s>ę poseł 
Wojciech Korfanty.

Dolar w Barszawle.
WARSZAWA, 20. Bank Polski płacił dziś 

9.05. Dolar w obrotach prywatnych — 9.05.

0 realność 
bndżetn Państwowego.
U rzędow y  kom unikat P o lsk .e j 'Agencji l e e g i a -  

f i c z n e j  opublikow ał p ro je k to w a n y  przez R ad ę  Mi­
n is tró w  p re lim in arz  budżetow y na ro k  przyszły . 
W y d a tk i państw 0 we p o  w ydzieleniu z budżetu  wszel­
kich p rzed s ięb io rs tw  ustalone zosta ły  n a  1896 i 
p ó ł rn iljona zi. D o ch o d y  ok reślone na  1897 u p o ł  
m iljo n a  zł. Tyim sposobem  p re lim in a rz  p rzew idu /ę 
ca łk o w ite  z ró w n o w ażeń  e budżetu. D la każdego jed ­
nakże m yślącego obyw alela pozostaje jeszcze  'wąt­
p liw o ś ć  i  tro sk a , c z y  p rz ew id y w an ia  m in istrów  da­
d z ą  się z rea lizo w ać w p ra k ty c e  naszego życ; a go a- f  
p o d arczeg o .

K om unikat zap ew n ia , że rząd  u czy n ił w szelki: 
n iezb ęd n e  w y siłk i w celu zap row adzen ia  k o n ie c z ­
n y c h  o szczęd n o śc i w w ydatkach  N e manny Do vodu 
w ątpić w p raw d ziw o ść  tego  /w ierdzen ia .

Is tn ie n ie  państw a wym aga pow ażnych w y d a t­
ków i każdy  uczciw y P o lak  d o skonale  rozum ie p a .  
trztobę o f ia r  i n ieo d zo w n o ść  w ydatków  dla u trzy ­
m an ia  w po rządku  i rozw oju  m a c h in y  państw ow ej 
d la  zap ew n ien ia  państw u  zdo lności obronnej i do­
s ta teczn e j s iły  i  pow agi n a  teren ie m iędzynarodo­
wym .

•Tylko w łasn a  n asza  siła zapew nić nam laipze 
sp o k ó j i o d e b r a ć  zaborczym  są s iad o m  ch ęć  do za­
czep k i i n a p a ś c i n a  nasze granice. B io rą c  ‘więc 
n aw e t p rak ty c zn ie , daleko  lep ie j j e s t  po n ieść  obec­
n ie  niewielkie o f ia ry  na  .p o d trzy m an ie  zdolności 
o b ro n n e j  państw a niż w p r z y s z ło ś c i  w m t k t e ^ d a k i  
n a  p ro w a d zen ie  w ojny  z jej wszystkiemi klęskam i 
i  zn iszczen iem  kraju .

N ie k w estjo n u jąc  więc po trzeby  p relim inow a­
n y c h  wydaLków i k o n ie c z n o śc i o f ia r  ze s tro n y  [spo­
łe c z e ń s tw a  n a  ic h  p o k ry c ie  w form ie p o d a tk o w  

" z a s ta n o w ić  się trzeb a , czy  kraj będzie m ógł w ydat- 
'"  kom tyim p o d o ła ć  i p o trz e b o m  sp ro s ta ć , i czy obn-
* iczenia oudżelow e n ie zaw iodą oczekiw ań.
c P a trz ą c  re a ln ie  n a  m ożliw ości w ykonania bud­

żetu prelim inow anego, pjrzlyznać trzeb a , że p rze ­
p r o w a d z e n ie  go w życie s tan o w ić  będzie d la rządu 
b a rd z o  tru d n e  zadan ie . Nie tw ierdz im y, żc jest! to  
zadanie całk iem  m ożliw e. Owszem, p rz y  sprzy ja­
jący ch  oko licznośc iach  i d o b re j kon junk lurze gos­
p o d a rc z e j osiągnięcie  zak reślo n y ch  doclm dów  jest

* całkiem p raw d o p o d o b n o , ale b y n a jm n ie j nie latu^..
O p ie ra jąc  się  n a  d o ty ch cz aso w y c h  dośw iadcze­

n ia c h  b u d że to w y ch  i p o ró w n u ją c  obecny p re lim i­
n a rz  z budże tam i lat u b ieg ły ch  widjziimy, że wydatki 
na- ro k  p rzysz ły  n ieznaczn ie  tylko przew yższają po­
d a tk i z ro k u  1925 — k tó re  w y n io s ły  11880 imilj. f i .  
i z roku  bieżącego, k tó re  p raw d o p o d o b n ie  o s iąg n ą  
kwotę 1819 milj.. zł. P rzy jm u jąc  je d n a k , że'w la ta c h  
ub ieg ły ch  poziom  cen  h u rto w y ch  i kosztów u trz y ­
m an ia  b y ł zn aczn ie  niższy, czyli, że w a rto ść  pienią­
d za  b y ła  wyższa — przyznać trzeba, że -w s to su n k u  
d o  s iły  nabyw czej złotego pro jek tow any  budżet p o ­
życzek  ta k ic h  n ie  przew iduje. T ru d n o  j i s t  p r z e ­
cież. życ stale pożyczkam i zag ran iczn em i, gdyż 
d ro g a  l a k a  zap row adz ić  nas m usiałaby w p ro s te j 
l in ji  p od  kuratelę fin an so w ą obcych  m ocarstw , sk ąd  
k ro k  tylko je d e n  do u traty  w łasn e j sam odzielności 
i p restiżu  państw ow ego.

Z re sz tą  d la zac iąg n ięc ia  pożyczek po trzeba - 
Zjawsze a b y  był ktoś ta k i ,  co zech cia łb y  je j rnam 
udzie lić  a 'ja k  d o ty c h c z a s  maimy w te j w łaśn ie  ispra- 
w ie d osyć  p rzy k ry ch  ro zcza ro w ań , aby się i n a  
p rz v sz ło ść  n ie  zap a try w a ć  /byt różow o.

T o  też w ysiłek  z rea lizo w an ia  budżetu na  ro k  
p z ry sż ły  b ez  deficy tu  O ile zostanie pom yśln ie p rz e ­
p ro w a d zo n y . s tan o w ić  będzie wielką zasługę ze s tro  
n y  rząd u . P am ię tać  jed n ak że  trzeba, że w w y s iłk u  
tym  u d zia ł b ra ć  im usi ca ły  n ą ró d . Każdy z nas (jest 
bow iem  b ezp o śred n im , aczkolwiek bardjzo d ro b n y m  
uczestnikiem  w bud o w ie  życia gospodarczego i 
Państw owego

Od nasze j p ra c y . o d  jej Wysiłku i um ie/ętnośc? 
zależy ostateczny  rezu lta t całej gospodark i n a ro d o - 
w ej.
n i ^ d a oiem  rządu  m u s i  b y ć  oczyw iście um iej ęl. 

i ■ wysiłkiem społeczeństw a k ie ro w ać  i p ra c y  te j

n ic  trw o n ić  p rzez n iedołęstw o. ,Leaz z d ru g ie j z no 
wu s t r o n y  sam rz ąd , ch o ć b y  najlepszy i n a jm ą d ­
rz e jsz y  be;z w sp ó łp racy  ogó łu  n ic  n ie  p o ra d z i.

D ruga p o to w a roku  bieżącego m iała  dta n a s  
b a rd zo  pow ażną k o n ju n k tu rę  g o sp o d arczą . — C zy 
ro k  p rzy sz ły  b ęd z ie  ró w n ie  pom yślny?

T eg o  n ik t d z is ia j p rzew idzieć nie zdo ła . Owszem 
w o c e n ie  w idoków  na p rzy sz ło ść  w skazana jest -  
p e w n a  d o za  pesym izm u i o s tro żn o śc i w przew idy­
w a n ia c h  zw łaszcza gdy  o d  tych  przewidywań uza­
leżn ić  m am y n asz e  w ydatki państwowe. W  każdym  
ra z ie  oewne czy n n ik i d z ia ła ją c e  dzisiaj bardzo d o ­
d a tn io  n a  n asze  życ e gospodarcze (jak  lnp. s t r a jk  
węglowy w A nglji) — w ro k u  przyszłym i ju ż  d z ia  
łać n ie  będą. Nie m ożem y też p rz ew id z ieć  ja k i \v 
roku  przyszłym  b ęd z ie  u ro d za j, k tó ry  s tan o w i n a j ­
pow ażn iejszą  ga łęź  w y tw órczośc i naszego kraju . — 
Z d o św iad czeń  ro k u  1924/5  w iem y dobrze, j a k  [łat­
wo pokrzyżow ać może wszelkie p lhny  i przew idy­
w an ia  z ły  u ro d z a j jed n eg o  tylko ro k u .

T y c h  rzeczy , k tó re  o d  n as  są niezależne, jo k .n p  
w arunk i k lim a ty czn e  oczyw iście zm ien ić swą wolą 
n ie  m ożem y. N a to m ias t is tn ie je  ca ły  sze reg  czynni­
ków na k tó r e  w ola n a sz a  i postępow anie mieć;.iV0ga 
w pływ decydujący . N ajpow ażniejszym  z n ic h  jest 
u m ie ję tn a  o rg a n iz a c ja  p ra cy  i w ytw órczości.

W  tym  k ie ru n k u  będzie zad an iem  rz ą d u  i spo­

łeczeń stw a p o cz y n ić  zn aczn e  ulepszenia. Z erw ać 
trz e b a  kon ieczn ie ize złą i m arn u jącą  s iły  narodu* 
gospodarką. Z n ieu m ie ję tn ą  i n iew y d a jn ą  o rg an izac­
ją  p ra cy , p rz y  k tó re j re zu lta t n i t  o d p o w iad a  w ło ­
żonym  w eń w ysiłkom - D otychczas p ra c a  ta  n ie  d a  
je  ty c h  rezu ltatów  jak ie  o siągają  n a ro d y  z lep iej 
ro z w in ię tą  t e ch n ik ą  i o rg a n iz ac ją  p ra c y .

P ie rw szem  zad an iem  rząd u  dla zrealizow ania 
p rzy sz łeg o  budżetu  m usi być p o d n ies ien ie  w ytw ór 
cz o śc i społeczeństw a, zwiększenie w y d a jn o śc i p ra c y  
i  lepszia b a rd z ie j ra c jo n a ln a  jej o rg a n iz ac ja . Mo­
żem y śm ia ło  pow iedzieć, że p rzew id y w an ia  budże­
to w e p. m in is tra  sk arb u  o tyle będą re a ln e , o  nie p o ­
zo sta li jego koledzy p o tra f ią  należycie p o k ie ro w a ć  
liaszcżm ży c ie m  g o sp o d arezem  we w szystkich  jego  
d z ied z in ach . Od n ic h  to  uzależnione jes t w najw ięk  
syym sto p n iu  z rea lizo w an ie  zam ierzeń  budżetow ych.

7. pustego  i Salom on n ie  naleje. A by b ra ć ,  t r z e  
ba  m ieć z czego b ra ć , trz e b a  n a jp rz ó d  p ra c ą  
i w łasnym  w ysiłkiem  tw orzyć zam o żn o ść  i b o g ać  
tw o kra ju!

A w ięc za k asać  rę k a w y  i s tan ąć  do  p racy  ,nam 
t r z e b a ,  aby  w isiłkiem  n aszym  w ykuć własną d o lę  
—- s tw o rz y ć  lepszą i p o m y śln ie jszą  przyszłość n a ro ­
d u . O d nas zależy re a ln o ś ć  budżetu!

Z. T.

Nova ostawa oprawie prywatnem
z  mUfltydłielnkowem.

O sta tn io  o g ło szo n a  została  na podstaw ie  d e­
k re tu  P re z y d e n ta  Rzplitej u s ta w a , do tycząca p r i -  
wa p ry w a tn eg o  m iędzydzielnicow ego.

W m yśl n o w ej ustawy zd o ln o ść  osobistą obywa­
te la  polskiego o cen ia  się w edług p ra w a  obow iązują­
cego  w m iejscu  jego zam ieszkan ia , w  ra z ie  zaś zm ia 
n y  m iejsca  zam ieszkan ia , w dziedzinie zdo lności o- 
so b is te j, stosunków  fam ilijn y ch  i p ra w  spadkow ych', 
p raw o now ego m ie jsca  zam ieszkania obow iązuje d o ­
p ie ro  p o  jed n y m  roku.

Mężatka sąd o w n ie  n iero z łączo n a , idzie  on do 
m iejsca  zam ieszk an ia  i?a m ężw n, n ie le tn ie  lub aie* 
w łasn o w o in c  d z iec i ślubne, legitym ow ane i ad o p to ­
w ane id ą  za  ojcem , nieślubne za m atką.

Dia u z n a n ia  obyw atela polskiego za zag in ione­
go, zn ik łego  lub zmarłego, w łaściw e je s t p raw e los- 
ta tn iego  m ie jsca  jego zam ieszkania.

P-rzy zo b o w iązan iach  is tro n y  m ogą stosunek o b o ­
wiązkow y p o d d ać  k tó rem  ukolwiek z p ra w , obow iązu 
ją c y c h  w P o lsc e ; jeżeli jednak nic- oznaczono Jprawa 
w łaściw ego w ów czas s to su je  się d o  um ów, za w ar­
ty c h  n a  g ie łd z ie  lub ta rg a c h  publicznych, p ra w o  
tamże obow iązujące, do u m ó w  o n ie ru c h o m o śc i - -  
p raw o m iejsca ,' gdzie n ie ru c h o m o ść  się zn a jd u je , 
d o  umów o  u słu g i, budow le i dostaw y państw ow e t— 
w edle siedziby  działa jącej w ładzy, wzgl. o  ile idzie 
o  In n e  związki publiczne, s to su je  się p raw o siedziby  
ty ch że , do  umów ,o ubezpieczenia — praw o , o b o ­
w iązu jące  w siedzibie zak ład u  ubezpieczeniow ego 
d o  umów z n o ta rju sza jm i, adw okatam i i in n y m i 
osobam i, spe łn i,a jącejn i C zynności zaw odow e w za­
k resie  ty ch  cz y n n o śc i — praw o m iejsca, w k tó re m  
o so b y  zaw ód sw ój stale  wykonują, w reszcie do  n -  
mów o pracę, z a w ie ra n y c h  z p raco w n ik am i przez 
p rzed s ięb io rcó w  h an d lo w y ch , przem ysłow ych i g ó r  
ników  — praw o m ie jsca , w k tó re m  p ra c a  jest wyko ­
n yw ana.

W e w szystk ich  in n y c h  w ypadkach  o raz , gdy 
n ie  m ożna u sta lić  /m ie jsc a  zamieszkania, m a  zasto­
sow an ie  p raw o  tego o bszaru , w którym  zaw arto u- 
mowę

Co się tyczy  jSrawa m ałżeńsk ego, nov/a ustawa 
p o stan aw ia , iż p ra w n ą  m ożność zaw arc ia  ważnego 
związku m ałżeńskiego o ce n ia  się d la  każdej ze s t ro n  
w ed ług  p raw a, k tó rem u  s t ro n a  podlega osobiście 
jednakże w ła d z a  właściwa może odm ów  ć udzielenia 
ślubu obyw atelow i nolskiem u, zd o ln e m u  do zaw ar­
c ia  m ałżeństw a w edług praw a, k tó rem i1/ pod lzga oso­
b iśc ie , gdyby by ł n iezd o ln y  według p raw a, obow ią­
zu jącego  w siedzibie w ładzy ,, przyczem f ourna z a ­
w a rc ia  m ałżeństw a podlega praw u, obow ązujące.m u 
w m iejscu  z a w arc ia  związku m ałżeńskiego.

O tern, c z y  m ałżo n k o w ie  w czasie pożycia m ał­
żeńskiego m ogą zaw rzeć u k ła d  m a ją tk o w y  lub rO(Z 
w iązać albo zm ienić u k ład , is tn ie ją c y  imęidjzy n im i 
— ro z s trzy g a  p raw o  ic h  m iejscai zam ieszkania, o 
ile zaś w następstw ie mieć będą ró żn e  Jm iejsca 'za­
m ieszkan ia . s to su n k i ic h  o ce n ia ć  się będzie w edług 
p raw a, k tó rem u w o s ta tn im  czasie podlegali wspól­
n ie , przjyćzem a to li 'z m ian a  m ie jsc a  zam ieszkania sa­
ma przlez /się ,nie wpływia n a  zimianę ustawowego 
u s tro ju  m ajątkowego m a łż o n k ó w , k tó ry  podlega n a  
dal p raw u  męża z czasu  zaw arc ia  ślubu . '

Dla sp raw  sp ad k o w y c h  właściw  e je s t to  p r a ­
w o. k tórem u sp ad k o d a w ca  podlegał osobi.śc e w - 
chw ili śm ierc i, sp ad k o b iercy  z a ś  /m uszą p o s ia d a ć  
zidolność n ab y c ia  spadku  nietylko w edług .ustawy, 
k tó re j  podlegał s p a d k o b ie rc a , lecz także według u - 
s taw y . k tó re j p od legają  osi>biście. .

Polska to potęga!
. G łos C o d z ie n n y ” pisze:
fSoKku. K tó ra  w cz a s ie  w o jn y  światowej' i  woj­

n y  1920 ro k u  p rz e c h o d z iła  rozm aite  p e ry p e tje , z 
skutkam i d z ia ła ń  w o je n n y c h  związane — była w 
tym o k resie  czasu dosłow nie  z ru jn o w a n a  we wszyst­
kich. d z ie ja c h  sw o je j go sp o d ark i..

T y s ią c e  d o m ó w  z ró w n an o  z z iem ią, około tn il- 
j o n i  h ek ta ró w  ziem i leżało odłogielm, z ru jn o w an e 
i  o g rab io n e  kościo ły , spalone szkoły  i fab ry k i — - 
o to  jaki b y ł o b raz  n aszeg o  k ra ju  jeslzcze bard zo , (bar­
d z o  n ied aw n o ...

sp ó jrzm y  jed n ak  dziś, roizejrzimy się s p o k o jr 
nem  już okiem  po ty ch  p o w ia tach , k tó re  powiew  
w o jn y  n a jczęśc ie j naw iedzał, ślady zniszczenia za­
ta r ły  się już n iem al całkow icie, to ry  kolejow e *o- 
s ta iy  w szędzie n a p ra w io n e  i rozszerzone m iljon  
h ek taró w  ziem i p rz y w ró c o n o  k u ltu rze  ro ln e j i o d ­
bud o w an o  1 .350 .000  zn iszczo n y ch  w czas e  w ojny 
budynków , w rz e .r  sam y ch  dom ów  m ieszkalnych1 
414.400, k o śc io łów  — 1.430, s z k ó ł  5^240 i t . idi. 

W ielka to b y ła  p ra c a i w ielkim  im u sia ł być wy­
s iłek  obyw ateli, k tó rz y  zn iszczone m ienie z g ru ­
zów  dźw igali tem bardzie j że p o m o c  rządow a za sześ­
c io le tn i ok res czasu w y n io sła  tyl&o zł. 130 '.milj., 
Czyli że 10 d o  20  p ro c . fak tycznych  k osztów  odbu­
d o w y . V

K asztę kosztów  pon ieśli sam i z ru jn o w an i o b y w a­
tele i tc  w łaśn ie  jes t ic h  w eilką zasługą.

N ie w szystko  je d n a k  jeszqze gotow e, a to  te ż  
o*s c z a i  re re  zak ład ać  w inn iśm y p am ię tać  że polzo- 
s ta je  nam  jeszcze do  odbudow y6 650 tysięcy obiek­
tów  a w i err --- 128 .090  dniraów  fn iesu lra /nych  i 
pokaźna, bo 318 tysięcy sięg a jąca  ilość bu d y n k ó w  
g o sp o d arczy c h ..

R ząd  bedzie p o p ie ra ł dalsze dzieło odbu­
d o w y  — p rzezn aczy ł n a  ten cel wpływy z 'dan iny  la­
kow ej, k tó re  do  końca 1928 r .  p o w in n y  w ynieść 
c«*«c 61* m ilionów  z ło ty ch , będzie to  oczyw iście  z n o  
wu cząstka je d y n ie  w ydatków  fak tycznych  — jed 
nak  n a s z e  żyw otne siły ; spracow ane, m uskularne 
d ło n ie  naszego polskiego ro b o tn ik a  pozw alają  mnie 
m ać, żc już w kró tce  żaden  ślad , żaden z rą b jm u ru  ro z  
w alony  n ie  będą p rzy p o m in a ły  nam  o tych' b ezm ie r 
nie, ciężkich w ręcz  rozpaczliw ych Chwilach, k tó re ś  
m y w c k re s ie  b u d o w an ia  państw ow ości po lsk iej —  
przeżyli....

Z Teatru.
Dziś tylko j e d e n  raz operetka „Lady Chic" z 

Kaz. Niewiarowską w roli tytułowej.
W przygotowaniu barwna, sensacyjna sztuka 

w 4 aktach, L. Andrzejewa „Ten którego biją po 
tworzy", której premjera odbędzie się w sobotę.

Kalendarzyk teatralnyi
Dziś w środę tylko jeden raz „Lady Chic" z 

Kaz. Niewiarowską. Bilety ulgowe nieważne.
Jutro w czwartek teatr nieczynny.
Pojutrze w piątek „Świerszcz za kominem* 

K. Diekensa.

Składajcie ofiary
oa Inwalidów wojennych-
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Jan a  K antego W., Ireny P . M.
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( £  W. g. 8 m. 48 pp. Z. g. 4 m. 36 r.

— O sta tn ia  p o s łu g a . W ubiegłą niedzie­
lę uczny orszak pogrzebowy odprowadził na cmen-

miejski zwłoki ś. p. Bronisława Korejwy, 
**narłego w Kaliszu w 53 roku życia W pogrze- 
bie Przyjęli udział: Kaliskie T wo Wioślarskie ze 
sztandarem, Straż Ogniowa O chotnicza z O patów ­
ko, której założycielem i komendantem był zmarły, 
?6wnież ze sztandarem  i orkiestrą, oraz urzędnicy 
i funkcjonarjusze kolejki Kalisko-Tureckiej, z wień­
cem. Pozatem delegacja od obywateli m. Opa­
tówka z wieńcem. Nad grobem pożegnał zmarłego 
przemową p. rejent Sikorski w imieniu T-wa Wio­
ślarskiego, chór zaś tegoż Towarzystwa pieśnią 
żałobną .Zegnam y cię".

— Z b ro jn y  n a p a d . Około godziny 10-ej" 
wieczorem dwaj bandyci uzbrojeni w rewolwery i 
karabiny dokonali napadu na dom Antoniego Cięż­
kiego, zamieszkałego we wsi Toblin, gminy Skom­
lin, powiatu wieluńskiego. Bandyci poprzez wybi­
te  kolbami karabinów okno wtargnęli do mieszka- 
nia Ciężkich i przygotowujących się do snu wieś­
niaków steroryzowali, domagając się wydania im 
Posiadanej przez Ciężkiego rzekomo znacznej go­
tówki.

Steroryzowany wieśniak stawił bandytom opór, 
co tak  rozgniewało ich, że kolbami pobili go do 
utraty  przytomności poczem dopiero zajęli się po­
szukiwaniem gotówki. Nie znaleźli jej wszakże, 
bowiem żonie poturbowanego udało się wybiec 
przed chatę i wszcząć alarm. Bandyci w obawie 
schwytania nic nie zrabowali i zbiegli.

Powiadomiona policja wszczęła za zbiegami 
energiczny pościg, w rezultacie którego jednego z 
bandytów ujęto. .

Okazał się nim 27-letni Jan  Kacperek, miesz- 
kftniec sąsiedniej wsi Skomlin, drugiemu zbirowi 
udało się zbiec. Pościg za nim trwa.

Kacperka osadzono w więzieniu. Stanie on 
prawdopodobnie przed sądem doraźnym.
. , — K ro n ik a  p o llo y ja a . Comber Hersz -
Jakób ul. 3 g0 Maja, kradzież towarów galanteryj­
nych wartości 900 zł.

Bąkowski Roman, Kazimierzowska 18, zam el­
dował o uszkodzeniu cielesnem zadanym mu przez 
Kępe Konstantego.

Pawlak Helena, Skarszewska 19, kradzież 
dwóch poduszek wartości 30 zł.

Majewska Antonina, Nowo-Kolejowa 42, kra­
dzież 3-ch marynarek i 8 zł. gotówki, w artość na 
ogólną sumę 23 zł

Urbaniak Michał wieś Józefów pow. Pleszew 
kradzież 80 zł. na Nowym Rynku.

7 .  „nilstwo: Janasik Józef, Nowy-Swiat 38, 
Siniawski Piotr, Lipowa 15, Szulc Teodor Lipowa 54, 
Jackowski Aleksander, Lipowa 15, Kraszkiewicz 
Stanisław  wieś Dobrzeć.

Za zakłócenie spokoju publicznego Nyszkie- 
wicz Ignacy, Cm entarna 5.
-,.1L Za używanie odważników mecechowanych 
Zilberberg Estera, Wiejska 27.

-  S t « r o a t o « l e b R d ą  o * o b l* o le  z a ł a -  
p e te n tó w . I  don? 82* . Mm.

Spraw Wewn. wydał nowy o k b U k w c e lu  osiągnię­
t a  sprawności urzędów star . . .  • ^ ,n,!st®r
Spraw Wewn. polecił wydziel.cw k« de™ ^ o s t w ,e  
Jeden tak zw. .pokój przyjęć , do ktorego będą 
mieli wstąp bez meldowania wszyscy obyw atele

POlS<W pokoju tym zbierać się mają interesanci, 
do których codzień zrana naczelnik kancelarji s ta­
rostw zbierze podania, spisze prośby ustne, skarg,

' ^  ^ o d z ie ń  również do pokoju tego przychodzić 
będzie starosta i osobiście przyjmować będzie ustne 
wyjaśnienia interesów. Sprawy decydowane mają
być szybko. . ,  . .

S tarosta obowiązany będzie otwarcie oświad­
czyć petentowi, czy sprawa jego może byc zała­
tw iona przychylnie lub też odmownie. . . .

W razie przychylnej decyzji starosta będzie 
obowiązany odręcznie sprawę załatwić.

Kontrolę nad ścisłem wykonaniem tego za­
rządzenia minister powierzył wojewodom.

Okólnik zapowiada, że minister rowmez oso­
biście będzie kontrolował podporządkowania się 
starostów  tem u poleceniu. , , ,

Dalej minister upoważnia każdego obywatela, 
letóry nie będzie osobiście przyjęty przez starostę  
■w przeciągu trzech dni do zwrócenia się listownie 
lub telegraficznie ze skargą do min. spraw wewnę­
trznych. *

Zarządzenie to  będzie rozplakatowane dla po­
wszechnej wiadomości.

— 3 6  t e a t r ó w  w  P o la o e . W sezonie 
bieżącym w całym kraju jest czynnych 36 teatrów  
mianowicie: w Warszawie 15, Opera, tea tr N arodo­
wy, Letni, Polski, Mały, te a tr  Ćwiklińskiej i Fert- 
nera, Odrodzony, im. Fredry, Teatr Niewiarowskiej, 
Qui pro quo, Perskie Oko, Eldorado, T eatr Zjedno­
czonych, Mignon i Olimpja. We Lwowie 3: Wielki, 
Nowości i T eatr Mały. W Poznaniu 3: Wielki, 
Polski i T eatr Nowy. W Krakowie 2: T eatr im. 
Słoweckiego i Popularny W Wilnie 2: T eatr na 
Pohulance—Reduta i T eatr Polski (.Lutnia"). P o ­
zatem  po jednym teatrze miejskim lub prywatnym 
mają: Katowice, Lublin, Grodno, Toruń, Bydgoszcz, 
Grudziądz, Płock, Sosnowiec, Kalisz i Leszno.

— O d z n ao z en ie  Boy1*. Delegacja zwią­
zku autorów  i kompozytorów scenicznych wręczy­
ła  dr. Tadeuszowi Boy - Żeleńskiemu dyplom człon­
ka honorowego związku w uznaniu zasług, poło­
żonych przez niego na polu działalności literackiej.

— E k s p o r t  p r z e z  G d aó sk  m e ta li  k o - 
r z y s ta ją o y o h  z e  z w ro tu  c le .  W myśl roz­
porządzenia z 13.X. 1925 r., z 9 XII. 1925 i 11.VIII 
1926 r. (Dziennik Ustaw R. P. Nr. 84 p, 472) po ­
dlegają przy wywozie zagranicę zwrotowi cła na­
stępujące artykuły przemysłu metalowego przetwór­
czego: odlewy z żelaza lanego, objęte pozycją ta ­
ryfy celnej 150, maszyny rolniczne poz. 167 oraz 
artykuły z pozycji: 141 p. 2, 152 p. 1, 156 p. la ,  
174 p. 1 i 167 p. 2. Artykuły te  mogły korzystać 
ze zwrotu cła przy wywozie przez wszystkie urzę­
dy celne z wyjątkiem Gdańska.

Naskutek starań Związku Eksp. Przem. Metal. 
Przetwórczego zezwolił D epartam ent Ceł stosować 
przywileje również przy wywozie wpsomnianych 
artykułów przez Gdańsk jednakże tylko po przed­
stawieniu dowodów, stwierdzających wywozów da­
nej przesyłki zagranicę przez port gdański.

— D e g ra d a c ja  o f io e r a  a a  a z e r e g o a -  
o a  r e z e r w y .  Z Torunia telefonują: Wielkie po­
ruszenie wywołało w sferach wojskowych opubli­
kowanie niezwykle surowego wyroku oficerskiego 
sądu honorowego w sprawie por. S. z 66 pułku 
piechoty w Chełmie.

Oficer ten, będąc w potrzebie, jak wielu in­
nych, pożyczył pewną kwotę pieniężną jak powia­
da wyrok „w niewłaściwym źródle", nie dotrzymał 
terminu i naraził się na to, że sprawa oparła się
0 sąd honorowy.

Sąd uznał to  za uchybienie godności oficer­
skiej i orzekł, że por. S. nie może należeć do kor­
pusu oficerskiego.

Na podstawie tego wyroku por. 5. został wy­
kluczony z korpusu oficerskiego i zdegradowany 
do szeregowca rezerwy. Na wypadek powołania 
na ćwiczenia będzie je odbywał w innym pułku, 
a nie 66-ym, w którym był oficerem.

— P r z e d  Z ja z d e m  B ib ljo filńw . Zapo­
wiadający się bardzo interesująco Il-gi Zjazd Bibl- 
jofflów Polskich, odbędzie się w Warszawie dn. 31 
października oraz 1 i 2 listopada r. b. Uczestnicy 
Zjazdu otrzymają między innemi bezpłatnie kilka­
dziesiąt pięknie wydanych druków stanowiących 
dary poszczególnych Towarzystw Bibljofilowskich 
firm wydawniczych.

Zapowiedziany jest cały szereg wycieczek.
Podczas Zjazdu odbędzie się wielka licytacja 

dzieł rzadkich i wyczerpanych. Wydany będzie 
specjalny katalog licytacyjny.

Członkiem Zjazdu może być każdy, kto za­
płaci wpisowego Zł. 20.

Wszelkich informacji udziela biuro Komitetu 
Organizacyjnego Zjazdu (Warszawa, Krucza 49 
m. 10 a od godz. 10—2 i 5—7 wiecz.)

— Z G iełdy  D rz e w n e j w  B y d g o szczy .
Jak  już donosiliśmy, odbędzie Giełda Drzewna w 
Bydgoszczy w dniu 21 października 1926 r. w War­
szawie zebranie giełdowe, aby sferom handlowym
1 przemysłowym b. Królestwa Polskiego ułatwić 
zawieranie tranzakcji na Giełdzie. Zebranie odbę­
dzie się w sali Zrzeszenia Przemysłowców Leśnych 
w Warszawie, ul. Nowy Świat 27 m. 3, o godzinie 
17-ej — 5-ej po południu.

Nieczłonkowie Giełdy będą mogli na miejscu 
przed zebraniem wykupić jednorazowe karty w stę­
pu na Giełdę, których cenę ustalono na 2 zł.

— Z ja z d  ju b ile u sz o w y  m b o le rz y .
Proponowany pierwotnie na maj Zjazd Jubileu- 
śzowy Polskiej Macierzy Szkolnej, przypadający z 
racji 20-letniej działalności Towarzystwa odbędzie 
się w dniach 30 i 31 października 1926 r. w Wiel­
kiej Sali Rady Miejskiej m. st. Warszawy.

Zjazd ten, ilustrujący ćwierćwiekową prawie 
działalność pierwszego Towarzystwa oświatowego 
w Polsce, które przetrwało zabór rosyjski i oku­
pację, zgromadzi niewątpliwie nietylko delegatów 
z całego obszaru działalności Polskiej Macierzy 
Szkolnej, ale nadto i tych licznych pracowników- 
oświatowców, którzy nie oszczędzili swoich sił i 
pracy w najcięższych, dla akcji oświatowej, latach 
niewoli i tłumienia ducha polskiego.

Ze srebrnego ekranu-
„Obca”. „ B ez w sty d n a  K obla ta" 

a  P o łą  N egri
Wyborna konstrukcja scenarjusza, pierwszo­

rzędna reżyser ja, ciekawa gra aktorów i wcale po­
mysłowa intryga. , ,

Pola Negri jest osobliwem, niemal wyjątko- 
wem zjawiskiem wśród gwiazd ekranu; ta len t tej 
kobiety jest tak żywiołowy, tak silny, że wdziera 
się przemocą w dusze widzów, zniewala opornych, 
porywa niechętnych, jednem słowem — triumfuje 
na całej linji... W silnej, zwartej, soczystej i błys­
kotliwej komedji p. t. „Bezwstydna Kobieta" ta len t 
znakomite, artystki okazał znów swą potęgę i skalę.

Na scenie występują artyści z świetną wyko­
nawczynią romansów cygańskich p. Lina Rajew- 
ska na czele. Kreacja Bolszewiczki" w wykonaniu 
p. Rejewskiej zasługuje na uznanie. Prócz tego 
wystąpili p.p. Młyńczyk i Mrozowicz z nowym pro­
gramem.

M iraż  „T a jam n loa  C y tad e li W ar­
s z a w s k ie j"  jest to  przeróbka powieści Gabryeli 
Zapolskiej, film jest chlubą naszej wytwórni z czo- 
łowemi artystami warszawskiemi jak Józef Węgrzyn, 
Rena Mirska, T. Roland i inni. •

Nad program: przyjazd Marsz. J. Piłsudskie­
go do Kielc na V-ty zjazd Legjonistów Polskich.

e b -

PODZIĘKOWANIE.
Dr. K o s z u tsk ie m u  za śmiałą i 

pełną wiedzy okulistycznej, wykonaną 
bardzo pomyślnie, operację powikłanej 
katarakty mego oka, składam serdeczne 
podziękowanie

A. N iew iarow loz .
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„Wyłączna sprzedaż

B A L T I C  
RADIO i

najlepszy s p r z ę t ,  
s z e m a ty ,  komplety 

do budowy i 
gotowe o d b io r n ik i .

M. MAJERAN, Kalisz, Babina 1.
Najtańsze źródło zakupów dla radjo-am atorów

RADIO - M A J E R A N  K A L IS Z ,
u la  B abina J f i  I-

R A D I O .
P r o g r a m  n a  o z w a r te k  21 p a ź d z ie rn ik a

WARSZAWA (400) 19 Odczyt o konsty tucji 20.30 K oncert 
BERLIN — KÓNIGSWURST (504— 1300) 17 K oncert. 20 

„D ziew czę z Szwarzwaldu* opere tka .
WROCLAW (41S) 11.30, 15.50, 16.30, 20.15 K oncerty. 
GDAŃSK (272) 20.05 K om edja.
FRANKFURT n/M. (470) 16.30, 20.15, 21.15 K o n certy . 
HAMBURG (392.5) 16.15 K oncert: 20.15 „Laleczka* o p e­

re tk a  Fala .
MONACHJUM (485) 12.15, 16.30, 19.45 Koncerty. 
MEDJOLAN (320) 20.40 K oncert.
PRAGA (368) 16.30 i 20 K oncerty.
RZYM (425) 21 „Manon* op M asseneta.
BERN (435) 20.30, 21.30, 22.10 Koncerty.
PARYŻ (458) 21 Op. „Dragoni V ilarsa".
BRUKSELLA (487) 20 K oncert.
BRNO (521) 19 i 20 Koncerty.
WIEDEŃ (530) 11, 16.15, 20.05 Koncerty.
BUDAPESZT (560) 17.15, 19 i 22 K oncerty.
LONDYN—DAVENTRY (1600) 17 N abożeństw o w opactw ie 

W estm instersk im  20 B ig-B en: .22 K o n cert z sa l. króla A lberta 
23 K oncert B ethovena (fortep ian  i o rk iestra .

Składajcie ofiar; na L. 0. P. P.
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[ u d z i e  giną.
17) (Powieść z  angielskiego.)

i D yrektor Reisman uderzył gniewnie pap,;g ra :iu
0 stół.

— Naturalnie! — zawołał. - £ o  znaqzy dzisiaj 
czek na trzydzieści tysięcy koron! 'Ale nie chodzi tu 
tylko o pieniądze. Ludzie powinni zrozumieć, że da­
liśmy osobisty udział aby poimóc cierpiącym . "Wię­
cej to jest warte niż rzucić czek n a  (stó/. gdyż ;za-

i chęca to drugich do  naśladowania.
— 'Ach. co tam, jeśli prestiż handlow ca n ie jmo- 

że w takich ciążkich czasach wytrzymać takiego 
udziału, w takim razie nie wiele je s t wart, — rtzcskł 
Reisman stanowczo i zdecydowanie.

Mówił poważnie i z przekonaniem.
— Zresztą — dodał, - zgodziliśmy się n a  to, 

aby, Joi> n ie  pokazywał się jutro na scenie.
— 1 nie mógłby nawet tego uczynić, — rzekł 

suclio Biliington. — gdyż 8 grudnia rano musi być 
Jos w Kopenhadze.

Reisman zdziwił się.
— Chodzi o  miljonowy in teres — ciągnął 

dalej Biliington.
•Teraz wmieszał się Krag.
— Pominąwszy tajemniczy list o trzeciej godzi­

n ie — rzekł, — uważam za rzecz dziwną, że posłaliś­
cie mu panowie list o siódmej godzinie, skoro n ie  

, miał b rać udziału w tern wszystkiem..
— Zapominasz o treśc i listu — w trącił Oede- 

gaard. — Potrzebowaliśmy czwartego człowieka do 
brydża.

— 'A prócz tego — rzek/ Reisman, - Jos ipnzy 
rzlekł, że będzie przy zamknięciu protokułu. Muszę
1 tak tędy wyjechać, powiedział. *A teraz rozumiem!, 
co przlez to myślał, gdyż jest to także dlroga do K o­
penhagi. Czy chc ia ł pojechać samochodem; do Ko­
penhagi ?

— O tern nie wiem — odparł Biliington.
— Czy może już wyjechał?? — spytał Krag.
— Niemożliwe — rzekł Biliington. - Teka jego 

której koniecznie potrzebuje, leży w biurze.
Biliington w staj i przeszedł się nerwowo po po­

koju.

— Gdyby dał choć najm niejszy znak życia o 
sobie. — szeptał. — Mamy tak imało czasu, ia taimdeżą 
listy, które muszą być podpisane i całe mnóstwo 
spraw, któjre należy omówić.

W tej chwili zobaczył telefon na oknie i  na tych 
miast połączył się z biurem.

— Panno Erko?? — spytał. - Nic nowego? 
Nic. tak, musiimy czekać. Za pół godziny będę 
z powrotem.

Z niezadowoleniem odłożył słuchawkę.
— Żadnego słowa od Josa! — rzekł.l Gdybym 

wiedział, skąd przysizedł len przeklęty list! Jos myś­
lał sam, że przyszedł stąd.

— Czy mówił z panejmi o liście?? — ispytał 
Krag.

—  T aki
— Czy pojechał samochodem.?* — spytał de- 

tekt\ w.
' — Tak. Był to wielki, zamknięty sam ochód, 

,.excelsior"; jak mi się zdaje; a Jos znał tszofęra. 
Jak o n  się nazyw ał?? Trzydziestoletni mężczyzna, Z 
rudą brodą.

— Jonassen? — spytał trochę niepewnie Krag.
— Słusznie! Jonassen. Słyszałem, jak. Jos po­

wiedział do niego: ,,Dzień dobry Jonassen".
T rze j członkowie dyrekcji spojrzeli na sie­

bie bezradnie.
— Ależ to jest niemożliwe, — rzekł zakłopota­

ny  Reisman. — Jonassen był tutaj przez cały1 djzieó 
P o /echał dopiero o szóste/ do miasta,

Oedegaard wyszedł spiesznie do drzwi i za­
wołał jonassena.

W chwilę potem zjawił się szofer, ten (saim, 
który wióz,’ł Kraga. Miał istotnie rudą brodę i. miał 
około trzydzieści lat. Zaledwie zjawił się ;w 
drzwiach, gdy Biliington zawołał:

— Oto on!
— Czjy zna pan kapitana okrętu p. Janajp-i C hri- 

stenesa. zwanego Josem?? — spytał go Reisman.
Jonassen wenazat na Kraga.
— Oto ten — rzeki,
— T en  pan twierdzi, — ciągnął dalej zrozpa­

czony Reisman — że był pan w m ieście z sam ocho­
dem o goozinie trzeciej.

— ja??  To jest o rd y n a rn e  kłamstwo. Całe przed 
południe byłem tutaj t podaw ałam  szampana. O 
tern muszą panowie wiedzieć sami.

— Niemożliwe, — zawołał Biliington, - to b y ł 
on. Poznaję go teraz.

— Znam go również, —■ rżekł Reisman — Jo»
nassen nie kłamie.

Rozdział 16.
Nastrój stał się gorący. Biliington wściekał się 

ponieważ szofer chciał z niego zrobić kłamcę. Stał 
na środku pokoju z rękami w kieszeniach spodni, ’w 
kapelusau zasuniętym na tył głowy i patrzał na 
Jonassena dziko i groźnie. Sytuacja była istotnie 
teatralna. Prjły stole stał Reisman. z papieram i w 
wyciągniętej ręce, a K rag Drzysłuchiwał się uważ­
nie swegn miejsca całej sprzeczce. Brakel by ł jak  
zwyczajnie obo jętny i nudiził się tern wszystkiflm.

— Jak się nazywała panna, do k tó rej rpialn 
przed chwilą telefonował?? — spytał Billingtona 
P-anna Erko? Finlandka, nieprawdaż? Zńam ią z 
widrjeiua, ibardzo ładna dziewczyna.

Reisman pogroził m u gniewnie.
Cicho bądź, Karolu Eryku! — zawołał, 

— Irytujesz mnie swoją ustawiczną obojętnością.
— Boże — w estchnął on. - Jes(t to .jeszcze ru d  

m ejsze, niż posiedzenie komitetu. Oddalcie już te­
go jonassena, ma głupią minę.

(Dalszy ciąg  nastąpi).

" \

W S K L E P I E

„ G A Z E T Y  K A L I S K I E J
KI. J ó ze fin y  I,

jest do nabycia

u z u p e łn io n y  po dz ień  1.III r. b.
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„ G A Z E T Y  K A L I S K I E J "
S P . Z O G R . O D P.

P 0  L E C Ki

Wielki wybór papeterji 
wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach 
od 3 zł. i kopertach 

1 0 X 1 0  — od 1 zł.
Pióra wieczne. Bilety 
wizytowe. Ołówki auto­

matyczne, Bóhlera, Ko- 
mio, Penkala, teczki do 

papierów, notesy. Ka­
lendarze wieczne, ścien­

ne, terminowe i inne.
Ramki wszelkich forma­
tów do fotografji od 

60 gr. szt. Albumy do 
pocztówek, fotografji i 

poezji. Akwarele, kredki 
w pudełkach, na sztuki.

Książki handlowe do 
buchalterji po dwó j ne j  

i a m e r y k a ń s k i e j .
Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, galerja drezdeń­
ska, salon paryski, oryginalne egipskie i francuskie.

i F  -------------------------

Biuro Meljorocji Rolnych ]
Landkowski i Stachecki I

Poznań, ul. Seweryna Mielżyńskiego 21.
(Hotal Monopol)

Projektuje 1 wykonuje: Prace ziemne, drenowanie, 
osuszanie błot i torfowisk, od i nawodnienie łąk* 
budowy kanałów, dróg i kolejek polnych, gospo­

darstwa rybne, kanalizacje.

U p o w ażn io n e  p rz ez  M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i D .P . do  w ykony­
w ania  p ra c  m eljo racy jn y ch , z p o m o cą  poży czek  * pań stw o w  :go  

fu n d u sz u  k re d y tu  n a  m e ljo ra c je  ro ln e .
1334

l

„Szwajcarskie Gorzkie Zio) 
la ” (z  m ark ą  „K ogut*- 
są  s to so w a n e  p rzy  c h o ­
ro b a ch  żołądka, kiszek, 
obstrukcji i kamieni żół­

ciowych”
.Szwajcarskie gorzkie zioła" s ą  n a tu ra ln y m  
łag o d n y m  śro d k ie m  p rz ec zy szc za jąc y m  
u ła tw ia ją cy m  fu n k c je  organów trawienia 
i d z ia ła jąc y m  p rzec iw k o  ityłożci. „S zw aj 
c a rsk ie  G o rzk ie  Z io ła*  p o b u d z a ją  ape  
ty t.  S p rz e d a ją  a p te k i i sk ład y  a p te c z ­
n e  po  z ł. 1.50 za  p u d e łk o . S k łe d  głó 
w ny a p te k a  k. Gąseckiego w Warszawie, 
■1. L em a 41. W ysyłam y n a jm n ie j 2 
pud . po  o trz y m a n iu  Zł- 4.39 groszy  

z p rz e sy łk ą . 1142

Zginęła ksrąleczka wojskowa
wydana przez P. K. U. Ka­
lisz, na imię Franciszka 

Strzelca rocznika 1901.

Z ginęła  k arta
tymczasowego zwolnieni;
*  * ° j» f c a  wydana przez F
K. U. w Kaliszu, na imię Wła 
dysłowa Lorentza, rocznik 1902

P o trz eb a  kilku

PR ACOW NIK ÓW
na  se z o n  zim ow y, n a  w ie i  od  1 l is to ­
pad a , p ra ca  w b u d ynku , w zam ian  c a ł­
k o w ite  u trz y m a n ie  i 90 z ł. m ie s ię c z n ie .  
W ym agane 9 k las  i d o b re  św ia d e c tw a . 
O fe rty  z  p o d a n ie m  w y k sz ta łcen ia ,, 
w iek u , o d p isam i św iad ec tw  i a d re s e m  

k ie ro w ać  podi 
K. H. N. GA RBÓW  PO C ZT A  BLASZKI 

sk rz . p o cz to w a  55. 1339

L  —  fO m fm  J ó M l i z j j  i , tttokwna — tf&wreta Łebska** Śp. z ogc odp. lU x k k to T * .


